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W O J S K O .
N ie z a p o m n ia n e  a je d n a k  m inęły  te chw ile ,  k ie d y  ze łzam i 

w  o czach  a  z d u m ą  w  se rcu  zobaczy liśm y  p rz e d  11 laty  p o lsk im  
m u n d u r e m  p rzy o d z ian y c h  naszy c h  b rac i ,  n a s z e  dziec i u k o chane .

T u ,  na  ziemi k rak o w sk ie j ,  p o w s ta w a ły  skrycie ,  p o te m  co ra z  
ja w n ie j  te  k ad ry ,  k tó re  d z iś  tw o rz ą  . . . p o lsk ie  w o js k o !  O  czem  
m a rz y l i  o jcow ie,  to  d a n e m  nam  b y ło  n ie ty lko  s tw orzyć ,  a le  n ie­
śm ie r te ln y m  la u re m  z w y c ię s tw a  o p ro m ie n io n e  widzieć .

T e  dzieci d ro g ie ,  co n a  śm ie rć  w y ru szy ły  z b ło ń  k r a k o w ­
sk ich ,  co s ta rg a ły  s tu le tn ie j  n iew o l i  ła ń cu c h y ,  co  c ia łam i sw o ic h  
d r u h ó w  pokryli ty s jące  m o rg ó w  o jczystych , dz iś  w  s ta łe  w o js k o  
p o l s k i e  p rze m ien io n e ,  n ie  d o z n a ją  tej czci, te g o  s z a c u n k u  i tej 
m iłości ,  j a k a  im się  należy .  „ P o lsk i  Z w ią z e k  N a r o d o w y 14, k tóry  
s w ó j  lokal o d d a ł  leg ion is tom  w ted y ,  g d y  o b d a rc i  i w y n ęd z n ia l i  
z  k r w a w y c h  w ra ca l i  bo jów , ja k o  o rg a n iz a c ja  apo l i tyczna ,  w z y w a  
zw iązk i z a w o d o w e  i s to w a rz y sz e n ia  p o lsk ie  do  s ta n ię c ia  na  s t r a ­
ży  czci i sz ac u n k u  te g o  n a jd ro ż sz e g o  n a r o d o w e g o  k le jno tu ,  jak im
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jes t  wojsko, s tojące w  pogotow iu  do  obrony całości pańs tw a , jego  
ustaw  i wolności obywateli. Niechaj z naszej, dziś tak nielicznej, 
bo  złą w olą  jednostek  poszarpanej organizacji, jako  pierwszy 
k rok  do złączenia ludzi chętnych do pracy dla gospodarczego  o d ­
rodzenia  Ojczyzny, wypłynie głos szacunku dla  żołnierza w jego- 
wszystkich stopniach s łużbowych. Niechaj żaden g łos  z ust sze ­
regu członków  naszych nie wyjdzie dla próby choćby tylko wcią­
gania  żołnierza do ce lów  stronnictw  politycznych, głos ujemnie o  
żołnierzu polskim mówiący lub p róbu jący  tą nietykalną św ię tość  
narodow ą poniżać. Niechaj on w domu naszym i sercu p ierw sze 
zajmuje miejsce i będzie wyrazem nietykalnej potęgi i p raw dzi­
wej wolności drogiej Ojczyzny,

. . . ab y  był baśn ią  rycerską  dla fal, 
su rm ą w śród  bo rów , krzykiem poprzez łany, 
aby  umarły —  znany i nieznany — 
był, jak wolności kochanek  i k r ó l !

N a r e s z c ie !  Rozszarpana przez ludzi złej wroli po tężna  
przed  laty organizacja „Polski Związek Narodow y", w net już o t­
warty  zostanie  dla tych wszystkich, którym dość  już ogólny zas­
tój sprow adza jących  ustaw  socjalnych, dla tych, którzy nie w o -  
^obistych korzyściach przynależności partyjnej, ale w ogólnem 
odrodzeniu  gospodarczein  narodu, w idzą swój i swych rodzin by ł 
zapewniony. B udow ać się musimy od fundam entów , bo  w szystko 
cośm y mieli, zniszczono i roztrwoniono. Budow ę rozpoczniemy z 
tego granitu, co zwie się Ojczyzną, w której sile, wielkości i p o ­
tędze szukać będziemy sw ojego szczęścia. Nie utrudniać ale po­
m ag ać  chcemy rządowi wyciągać wóz państw ow y z tego bagna, 
w  które w p ro w ad z i ła  go polityka stronnictw, dem agogiczne re« 
form y socjalne i osobis te  korzyści jednostek. Wy, dawni cz łon­
kowie Stowarzyszeń „Polskiego Związku N arodow ego"  bądźcie g o ­
towi z nowymi zastępami ludzi kochających  Ojczyznę, bo  może 
już następny N r „W aw elu"  w ezw ie W as  do pracy pod zaw sze  
bieluchnym sztandarem  Orła białego z królewską koroną, który 
celom sw oim  służenia przez W as  Ojczyźnie, nie sprzeniewierzy 
się nigdy! Siedm lat bezładu dosyć chyba, by wreszcie W ładze  
położyły kres kłam stwom  i krę tac tw u uzurpatorów.
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D O K U M E N T A .
( Ciąg dalszy ) 

List Dra Klimeckiego z 1/V111 1925 a doręczony 10/VI1L 
mówi dalej, że nie tylko odbyło się Walne Zgromadzenie, ale że 
na nim u c h w a l o n o  zmianę statutu „Polskiego Związku Na- 
rodowego“ ! W obec tego Dr Nartowski odpowiedział:

Kraków dnia 10 sierpnia 1925.
Wielmożny Pan 

Dr Stanńław  Klimecki
u> Krakowie.

W  dniu dzisiejszym doręczył WPan mojej służącej list, któ­
ry jest antydatowany dniem 1 sierpnia 1925. Już to samo za sie­
bie wyraźnie mówi. W  rzeczy samej oświadczam, że treść listu 
jes t niezgodną z prawdą. Obstaję nadal przy tern, aby WPan, ja ­
ko ten, który mi odebrał lokal, oddał mi tenże lokal napowrót z  
inwentarzem i majątkiem „Polskiego Związku Narodowego“ w po­
siadanie. z poważaniem

D r Nartowski 
Prezes P. Z. N.

Rzeczywiście, cóż to było za Walne Zgromadzenie Polskie­
go Związku N arodow ego!?!  Oto według protokołu przedłożone­
go Dyrekcji Policji*), brali tam udział:

1. Związek kolejarzy Z. Z. P. 5. del
2. ogrodników 8. del.

*). Jak można Władzę państw ow ą okłamywać!? Członko­
wie tych Stowarzyszeń niechaj tu Sąd wydadzą! Delegatów po­
winno wybierać Walne Zgromadzenie poszczególnych Stowarzy­
szeń. Czy tak było? Gdy na 50 członków pozwala statut wybrać 
jednego delegata, to mnożąc podaną ilość delegatów przez 50 - 
-  kłamstwo się ujawni. A które to z tych stowarzyszeń jest sta-' 
tutem związane z Polskim Związkiem Narodowym? Żadne! A 
więc? Są to lokatorowie! A kiedy tak, to było to zebranie loka­
torów ale nie Walne Zgromadzenie „Polskiego Związku Narodo­
wego" a przedstawienie go jako takiego Dyrekcji Policji, jest 
oszustwem Władzy, która powinna go oddać prokuraturze.
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5. Związek cukierników 3. del.
4. funkc. państw, szkoln. 10. del.
5. Klub sportowy „Wawel" 7. del.
6. Związek mechaników 4. del.
7. Koło oświatowe 5. del.
8. Związek urzędn. kat. 11. 4. del. ra­

zem 46 delegatów czyli 46 X  50 =  2300 członków a nadto co
najciekawsze „ o k o ł o "  20 członków nadzwyczajnych!?! Czy to 
praw da? Koń by się śmiał z takiej prawdy. Zresztą pokażą to 
księgi kasowe przy oddawaniu majątku prawemu jego właścicie­
lowi. O tern więc potem! Tymczasem fakt! To zebranie lokato­
rów jako Walne Zgromadzenie Polskiego Związku Narodowego, 
zostało zwołane na podstawie statutu nieistniejącego Zjednocze­
nia zawodowego polskiego i statutu „Polskiego Związku Naro­
d o w e g o " ! ! !  To już szczyt naiwności! Walne Zgromadzenie na 
podstawie dwóch odmiennnych statutów i to statutu stowarzysze­
nia nieistniejącego i statutu stowarzyszenia legalnego, statutów do 
siebie zresztą tak podobnych, jak pięść do nosa.

Porównując to zebranie z zebraniem 5/9 1923., widzimy, że 
w zebraniu tem biorą udział stowarzyszenia o odmiennych naz­
wach, ba nawet nie o tych nazwach, jakie im nadaje statut! A 
prezes Związku cukierników? Jak najkategoryezniej oświadczył, 

*że Związek cukierników brał udział w tem zebraniu n i e  jako 
członek „Polskiego Związku Narodowego" ale j a k o . . lokator! 
A liczba delegatów co mówi? Weźmy choćby kolejarzy. Wedle 
liczby delegatów ( 1 5 )  5/9 1923 miał mieć Związek kolejarzy z 
p. Gabryelem 750 a 31/7 1925 już tylko ( 5  del.) 250 członków! 
Więc naw-et ten odłamek prawdziwie silnej organizacji „Związku 
Zawodowego Kolejarzy Rzeczy-pospolit:j polskiej" (ul. W arszaw­
ska) spadł z 750 na 250 członków! Co to znaczy? Przejrzeli!!

Ładna musi tam być praca! A inne związki? Jednych już 
nie ma, są  znowu inne, ot jak lokatorzy, ale nawet nie podobni 
do tych z ul Szerokiej! Do tego dochodzi na okrasę „około" 20 
członków nadzwyczajnych! Kto ich miał prawo przyjmować? A- 
ni Dr Klimecki ani p. Cichy! „Około" podaje się w protokole do 
Władzy i to „około" ma być przez Władzę przyjęte dlatego, że



Nr. 134 —  Kraków 1. g rudnia  1925. — R o k  X1L

nikt na tem zebraniu nie umiał liczyć a księga członków  praw>- 
dziwej liczby nie wykazywała! Ładny porządek! W  rzeczyw istoś­
ci nikt z biorących udział w tem zebraniu n i e był członkiem 
„Polskiego Związku N arodow ego" . Całe to „W alne  Z grom adze­
nie" t o  s z o p a ,  której celem nielegalna ponowna zmiana nazwy 
„Polskiego Związku N arodow ego", stworzenie  n o w e g o  węzła 
gordyjskiego, zaprzątającego W ładze  administracyjne na jego roz­
wiązanie przez szereg miesięcy, a więc s tw arzającego  na nowo 
ten sam b a ł a g a n ,  który dopiero  co M inisterstw o Spraw  W e w ­
nętrznych załatwiło merytorycznie.

To też 10/8 1925 odniósł się W ydzia ł „Po lsk iego  Związku 
N arodow ego"  do W ojew ództw a a 11/8 1925 do Dyrekcji Policji 
z protestem przeciw legalności tego zebrania  złożonego n i e  z 
członków, ale z przygodnych lokatorów i przeciw nazwaniu go 
„W alnem  Zgromadzeniem Polskiego Związku N arodow ego".

Na załatwienie tego protestu czeka W ydział już c z t e r y  
miesiące, zaś na wykonanie reskryptu  M inisterstw a Spraw  W e w ­
nętrznych już s i e d e m  miesięcy!

Czy i kiedy Dyrekcja Policji stanie na wysokości swojego 
zadania, czy odstąpi akta tego sw ojego  tak długiego ś ledz tw a  
Prokuraturze , nie wiemy. Nie wiemy również czy tak p. W oje­
woda jak i p. D yrektor Policji zechcą idąc ś ladem  W ładz sądo­
wych stać  bezstronnie  na straży p raw  wydanych przez N ajjaś­
niejszą Rzeczpospolitą  polską  i czy zechcą wreszcie w ykonać o-  
rzeczenie s w y c h  W ładz przełożonych, czy też nie staną  się z 
braku  energji i cywilnej odw agi ślepem  narzędziem w cudzych 
rękach. Czekam y więc dalej.

Tym czasem  więc zanim nieodwołalnie p ro test  nasz zostanie 
załatwiony, zanim Najwyższa W ładza  adm inistracyjna znajdzie u 
podw ładnych  sobie organów  posłuch, przejdźmy do dokum entów  
sp raw  karnych za osczerstw a i gw ałt  popełniony przez pp. Dr 
Klimecki-Gabryel w  dniu 24/XI 1923.

D eputacja złożona z pp. Senkary, M adeja, Jarosza, Kiczaka 
i Sarny dnia 25/9 1925 w  N adprokuratorji,  dowiedziała się ze 
sp raw a  ta b e z uw iadom ienia  skarżących jeszcze w marcu 1924
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dosta ła  w Prokuraturze bieg następujący:
Prokuratura przy Sadzie okręgowym 

w Krakowie, dnia 25. września 1925.
St: 16.642/23/8

Pana Dra Mieczysława Nartowskiego
w Krakwwie

zawiadamiam, że dotyczące doniesienie przeciw Drowi Stanis­
ławowi Klimeckiemu odłożyłem w myśl §. 9o. p. k. a postawi­
łem wniosek, aby sąd udzielił aktu Izbie adwokackiej do wglą­
du, celem ewentualnego postąpienia dyscyplinarnego, - Go do 
podejrzanego N. Gabryela postawiłem wniosek o ukaranie za 
przekrojenie z §■ 431. u k. -

Prokurator przy Sądzie okręgowym:
Dr Brason mp.

Z treści tego p ism a wynika, że postępow anie  w sp ra w a c h  
karnych przeciw Drowi Klimeckiemu i tow., które op ierać  się 
musi na aktach  Sadu cywilnego, W ładz  administracyjnych i prze­
słuchaniu licznych św iadków  „n a  dow ody jego p raw dy"  po trw a 
leszcze czas  dłuższy. W yniki tego postępow ania  jak niemniej i 
zeznania oskarżonych, św iadków  i osób zain teresow anych w tej 
sp raw ie  podam y też sw ego  czasu do publicznej w iadomości, by 
każdy  mógł w yrobić  sob ie  w łasny sąd o działalność: „członka" 
Trybunału  Stanu pana  D ra  Kliireckiego. Na razie w róćm y do 
Sądu cywilnego. Otóż gdy w szelkie  możliwe kroki czynione tak 
przez zastępcę p raw nego  P. Z. N. jak i Wydział, by wszystkie 
spory załatwić ugodowo, zawiodły, -s ta ła  się rzecz niecodzienna: 
Oto D r  Nartowski oskarżony w  lipcu 1923 przez Dra Klimeckie- 
go „o naruszenie w posiadaniu" ,  wnosi do Sądu p ro śb ę  „o po­
djęcie przeciw sobie  tej skarg i" , spoczywającej (Nr 133) aż do 
chwili merytorycznego orzeczenta  M inisterstw a Spraw  W ew nętrz ­
nych. Rozpraw a zosiała w yznaczona na 8 października 1925. Na 
rozpraw ie  tej Dr Klimecki odrzucił ugodow e załatwienie sporu.

Po  p rzeprow adzeniu  rozprawy i odczytaniu ak tów  W ładz  
sądow ych i administracyjnych, gdy Dr Klimecki nie chciał oddać 
lokalu ani majątku P. Z. N. Drowi M. N artow skiem u dobrow ol­
nie, ani zap łac ić  czynszu zaległego od dw óch lat, ani zwrócić to-
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w arów  „Pom ocy Gospodarczej*4, zabranych z zam kniętego loka­
lu pomimo, że z roli skarżącego przechodził w rolę oskarżonego, 
bo raz zastaw iał się „wyborem" Bodnarowskiego, to znowu, że 
„wzywał" pozw anego do (po cóż w ięc go skarżył?) objęcia lo­
kalu i „władzy", w reszcie żądając rozszerzenia sw ojej skargi na 
now e fakty naruszenia przez pp. Dra K ossa i Taiibera, nie argu­
mentami ale oszczerstwem  popierać zaczął sw oje oskarżenie. To  
też Sąd po zamknięciu rozprawy, w ydał wyrok następujący:

C. V. 632/25.
Uchwala końcowa.

Sąd powiatowy cywilny w Krakowie przez sędziego s.
0. Dra Czumnę, w sporze Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 
dawniej Polski Związek Narodowy, powoda zastąpionego przez 
Dr Stanisława Ktimneckiego w Krakowie ul. św, Anny L. 7.

przeciw
1. Dr Mieczysławowi Karłowskiemu , . 2. Dr Władysła­
wowi Kossowi , . . .  . 3. Tauberowi Gustawowi............... poz­
wanym o naruszen ie  w  p o s ia d a n iu  wydał po przeprowa­
dzonej jawnej ustnej rozprawie następującą

U c h w a ł ę  k o ń  c o w ą.
A. Oddala się pow oda  (tj. Dra Klimeckiego) s żądaniem  

skarg i, wniesionej dnia 22 lipca 1923 i rozszerzonej następ­
nie pismem przygotowawczemu wniesionemu dnia 24 grudnia 
1923 iżby orzeczono że:

1. Zjednoczenie Zamvodowe Polskie w Krakowie, będące pod 
przewodnictwem Dra Stanisłamea Klimneckiego znajduje się w 
spokojmiemmi posiadaniu lokalu , . . . . * ) .

2. Zakazuje się pozwanemu przychodzenia do lokalu . , . .
3. Pozmvany naruszył powodowe Towarzystwo w spokojnem 

posiadaniu lo ka lu ............
4. Pozwani Dr Mieczysław Nartowski Dr Władysław Koss 

i  Gustaw Taiiber, naruszyli powodowe Towarzystwo w spokoj-

*) Miejca kropkami oznaczone są przytoczone w pierwszym  
wyroku. Nr. 132 „WAWELU".
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nem  posiadaniu lo k a lu  ze na  podstawie um ow y n a jm u
zajęli lokal na konsum, w którym rozpoczęli upraw iać handel 
przez sprzedawanie towaru i wprowadzenie personalu kupiec­
kiego oraz różnych towarów, oraz naruszyli w posiadaniu  przez 
zerwanie i zniszczenie szyldu związku ogrodników i zw iązku ko­
lejarzy znajdujących się na  lokalu towarzystwa.

o. Zakazuje się pozwanym  naruszania powodowego towa­
rzystwa w sposób pod 4) opisany;

0. Pozwani -winni m  p rzy  wrócić przedm iot na jm u sporu do
pierwotnego s t a n u ...............

7. Pozwani w inn i są zapłacić powodowemu towarzystwu  
koszta niniejszego sporu . . . ,  .
B. P ow odow e T o w a rzzy s tw o  (tj. D rK lim ecki) w in n o  z a p ­
ła c ić  p o z w a n y m  k o s z ta  n in ie js ze g o  s p o r u  w  kw o c ie  1 3 S  
z ł. d o  d n i  1 4 tu  p o d  ry g o re m  e g zek u c ji.

U z  a  s  a  d  u  i  e u  i  e .
W  m yśl uchwały Sądu  okręgowego cywilnego Oddział I V  

jako  sądu rekursowego Ti. IV . 299124/1. wiążącej sąd orzeka­
jący a znoszącej na  skutek rckursn powodowego Towarzystwa  
obie przez a  gno wydane uchwały , orzeczono przerwę postępo­
wania w toczącym się sporze aż do prawomocnego rozstrzgnię- 
cia ważności Walnego Zgromadzenia Polskiego Zw iązku N a-  
rodowego z dnia 19 marca 1922 r. które to W alne Zgromadze­
nie uchwaliło zmianę nazw y Polskiego Zw iązku Narodowego 
t a  Zjednoczenie Zawodowe Polskie i wybrało prezesem. Dra St. 
Klimeckiego.

Skoro na  skutek decyzji M inisterstwa Spraw  W ewnętrz­
nych z dnia 2o marca 1925 r. Nr. It. B. 5069/25. powyższe  
Walne Zgromadzenie z dnia  19 marca 1922 r. u z n a n e  za s ia ­

ło  w b rew  o b o w ią z u ją c y m  s ta tu to m  Towarzystwa Polski 
Związek Narodowy a w konsekwencji „Zjednoczenie Zawodowe 
Polskie“ za n ie le g a ln ie  za w ią za n e , S ą d  o rze k a ją c y  s tw ie r ­
d z i ł  n a  ro zp ra w ie  p o d ję te j  n a  w n io s e k  s tr o n y  p o z w a n e j  
[tj. na  wniosek Dra Nartowskiego) że p o  s tr o n ie  p o w o d a  (tj. 
s k a  r ż ą c e  g o Dra Klimeckiego) za c h o d zi p o  m y ś l i  §§ f i l  
'/ upc . b r a k  le g i ty m a c j i  c z y n n e j  do  w y to c ze n ia  s p o r u ,
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zaczeni natężało w ydać uchwalą pow yższą.
Orzeczenie o kosztach sporu  nastąpiło  po m yśli §  41 upę. 

a t o .................
S ą d  pow iatow y cyw iln y 0. I7.

K raków , dn ia  8  październ ika  1925.
D r Józef Czum a wlp. 

sędzia okręgowy 
Ł. S. Należyte wygotowanie potwierdza

Kierownik kancelarji 
(C. d. n.) Stoberski mp.

u- o  fciB g  j?.;; 4:;ii a  ti; o  o  o  tre m  o  m o-aiit-.y nn i

W czem tkwi bogactwo Narodu?
Bogactwo narodu tkwi jedynie w pracy jego obywateli tak, 

jak bogactwo rodziny polega na pracowitości i zapobiegliwości 
jej żywiciela. Skarb państwa, to ta żona-matka, co zapracowany 
grosz przez męża-ojca umie obrócić tak, by rodzinie nic nie bra­
kowało. Nie posag wniesiony przez nią mężowi, daje szczęście i 
majątek, ale jej praca, zapobiegliwość i oszczędność. Kiedyż to 
jednak tak jest? Jedynie wtedy, gdy ojciec rodziny, robotnik za­
tem czy urzędnik, jest d o b r z e  za pracę wynagradzany, bo to 
wtedy tylko może być mowa o wydajności pracy, zadowoleniu i 
oszczędności.

Metody, którymi przebogate ziemie polskie wydały pustki
w skarbie, bezrobocie i jego dziecię , . . nędzę, trzeba usunąć,
jeżeli się nie chce zaprzepaścić tego, co najlepsi z nas dla nas
i przyszłych pokoleń życiem kupili.

Chciano pchnąć życie i zaspokojić potrzeby ludności wy­
siłkiem jednego tylko pokolenia. Zebrano złoto i oczczędności, 
a w skarbie pusto! Gdzie wina? W  tern, że nie wiedziano, że 
nie złoto, ale jedynie i wyłącznie p r a c a  czyni skarb bezden­
nym! To też zło leży w niedostatecznej płacy robotnika, w jego 
niezadowoleniu, w demagogicznych reformach i tych ubezpiecze­
niach społecznych, co nie ubezpieczonym ale ich zarządom dos­
tatni chleb zapewniają, Wyzysk robotnika powoduje zawsze nę­
dzę ogólną dlatego, że robotnik daje tą pracę, która wzbogaca
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naród. Nie wiemy tego dotąd! Ale w iedzą  o tem inni. Z rozum ia­
ły to inne narody daw no . W iedzą, że praca ich bogaci. D latego 
śc iągają  do  siebie zdolne do pracy ręce z ościennych narodów. 
Nasz robotnik, tak bardzo  poszukiwany do pracy  przez inne na­
rody, u nas jest  od początku rozpoczęcia pracy aż do ostatniej 
chwili sw ojego  życia . . . nędzarzem! P raca  go nie uszlachetnia 
ale poniża, praca nie zapew nia mu oszczędności na starość, ale 
kij żebraczy i kieliszek . . . .  z rozpaczy! Tym czasem  zagranica 
poszukuje  naszego robotnika. Robotnik nasz tam nie tylko kraj 
w zbogaca , ale t u t a j  k rw aw icą  swej pracy u obcych, zapewnia 
znośny byt rodzinie i spokojną  d la  siebie starość.

O pieka  społeczna nie na tem polega, aby bezrobotnym pła­
cić mniej jak na g łodow ą śmierć potrzeba, ale aby zapew nić  u- 
s taw ą  wszystkim pracującym odpow iedne ich pracy i po trzebom  
życiow o-kulturalnym  wynagrodzenie . P ieniądz w rękach robotni­
ka nie ginie! Z jego rąk roz lew a się jak rzeka po całym kraju, 
dostaje  się w ręce wszystkich zaw odów , z tych pod postac ią  po­
datków  do skarbu państw a, z niego znowu jako pensje, roboty 
publiczne  i potrzeby państw a , rozchodzi się po kraju i buduje 
bogactw o narodow e, bo jest  on tylko pracą, w pieniądz prze­
mienioną.

W  życiu są zagadnienia  niezrozumiałe nieraz dla przecięt­
nego umysłu obywatela, trudne  do rozwiązania wobec faktów, ja ­
kie nam życie ńastręcza. Do takich zagadnień  należą dzisiejsze 
stosunki w Polsce.

Znaleźliśmy się w okresie ciężkiego przesilenia. W y tw ó r­
czość z dnia na dzień się zmniejsza, w arsztaty  rzemieślnicze co ­
raz mniej m ają pracy, kominy fabryczne przestają  dymić, liczba 
bezrobotnych w zras ta ,  drobny i większy rolnik nie może swoich 
zbyć produktów  rolnych, ludzie nie mają  pieniędzy, zastój w 
handlu powszechny. W  sk lepach  miejskich pustki, od czasu dy 
czau ktoś zajrzy, aby coś n iezbędnego nabyć, sk łady  f a b ry c z n ' ,  
magazyny i hurtownie darem nie czekają  na  kupców  z prowincji, 
nie przybyw ają , bo nie m ają pieniędzy. A zdawało  się wszystkim 
przecież, że z chwilą ustalenia złotego, opartego  na podkładzie  
złota i w alu t zagranicznych, życie nasze gospodarcze  popłynie
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normalnie. Było to jednak z ł u d z e n i e ,  któremu oddawała się 
większość społeczeństwa. Wojna zachwiała równowagą życia e- 
konomicznego na całem świecie. Nasz przemysł zniszczony pra­
wie doszczętnie w czasie krwawych walk na ziemiach naszyci^ 
przy pomocy wydatnych kredytów rządowych, zaczął się odbu­
dowywać. Tymczasem waloryzacja kapitałów przedwojennych, ns- 
tawy podatkowe, brak kapitału obrotowego i drogi kredyt, de­
magogiczne ustawy socjalne, ograniczenie pracy, zwiększyły w 
-wysokim stopniu koszta produkcji. A że w życiu ekonomicznem 
zwycięża ten, kto taniej produkuje, nasza droga produkcja spo­
wodowała zastój w przemyśle i handlu, zatamowała . . . życie!

Oto owoce z działalności stronnictw lewicowych w Sejmie.
Załamanie się złotego spowodowało taki run na banki, że 

ta arterja życia gospodarczego przestała funkcjonować! Pozosta­
ła . . .  . praca! Aby jednak praca była rzeczywiście bogactwem 
narodowem, by zamieniała się w złoto, m u s i  być wydajną, bo 
praca niewydajna odbija się fatalnie na kosztach produkcji. Pod­
wyższenie płacy bez uwzględnienia faktycznej w a r t o ś c i  pracy 
i jej wydajności, obciąża produkcję, podnosząc cenę wytworzo­
nego towaru. Czas pracy jest tu miarodajny. Przed wojną pra­
cowano w przemyśle 10 do 12 godzin dziennie. W Rosji czas 
pracy dochodził do 18 godzin dziennie. Dopiero międzynarodowe 
Biuro pracy przy Lidze narodów na kongresie w Waszyngtonie 
w r. 1923 ustanowiło na mocy konwencji międzynarodowej 8-go- 
dzinny dzień pracy. Polska przystąpiła do tej konwencji, 
poszła nawet dalej i mimo największego zniszczenia u 
siebie wojną przemysłu, wprowadziła 46-godzinny tydzień  
pracy, z powodu angielskiej soboty, uznającej tylko 6 go­
dzin pracy. Niemcy pracują do 10 godzin dziennie. Rosja so­
wiecka, pomimo rządu robotniczego i rad robotniczych, pracuje 
znacznie dłużej niż Polska, przyczem nigdzie nie ma zakazu 
pracy ponad normy obowiązujące, istnieje w olność pracy, 
czego u nas nie ma! Ten zakaz pracy, brak w olności indy­
widualnej w pracy, jest przekleństwem  i r u i n ą  naszą, 
je st szatańskim wymysłem naszych wrogów. Ustawy spo­
łeczne powinny nie zakazywać pracy ale ją organizować i zapew-
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niać je j  szacunek  i poszanow anie  każdego  i na  jakim kolw iek p o ­
lu pracującego. Ż aden  zaw ó d  i żadna w nim p raca  nie powinna 
hańbić  ale uszlachetniać i być miernikiem wartości obywatelskiej 
pracującego. Tylko wtedy praca przemieni się w dobro  narodu i 
w postaci złota wpłynie do skarbu  państw a , by być n iew yczerpa­
nym źródłem w szelakich jego po trzeb  i potęgi na zewnątrz.

Jak  porannymi promieniami słońca budzi S tw órca  św ia t do 
życia, tak tu poruszonymi p raw dam i należy w wszelkich organi­
zacjach społecznych p racow ać  dotąd, dopóki w krew  i kości każ­
dego robotnika i każdego urzędnika czy posła , nie wpłynie to 
przekonanie, że nie nierozważne reformy socjalne, ale jedynie  i 
t y l k o  w ydajność  pracy, jej poszanow anie  i bezw zględna sp ra ­
wiedliwość, budują dobrobyt i potęgę  państw a .

Nam, dopiero  co uwolnionym cudem od knuta, p ikelhauby 
i upodlenia , potrzeba  przedew szystk iem  pracy, jej w ydajności i 
poszanow ania  władzy, jako wyrazu nie w roga , ale  g łosu  naj­
droższej Matki-Ojczyzny!

Przykład iść winien od góry. Urzędnicy powinni przejąć się 
zasadą  najwyższej odpowiedzia lności za sp raw ow any  urząd, a lb o ­
wiem życie wszystkich bez wyjątkn obywateli, ugina się pod  cię­
żarem n ieodpow iedzialnego trak tow ania  przez nasze urzędy sw o ­
ich obow iązków . W skutek  braku  rozdziału kompetencji, praw ie  
każdy urzędnik myśli nie o tern, jak w sposób  najszybszy załat­
wić daną  sp raw ę, lecz na kogoby  przerzucić odpowiedzialność 
ża jej zdecydowanie. W  rezultacie spraw y leżą i nie mogą się 
doczekać  sw ego rozstrzygnięcia. 1 w  tern jes t  jed n a  z na jis to t­
niejszych przyczyn ospałości i gnuśności naszego życia —  bo w 
tych w arunkach  naw et przy najdzielniejszych poczynaniach o pa­
dają  ręce. Społeczeństw o polskie musi wiedzieć, że nie od p a ń ­
s tw a  i nie od partji politycznych ma czekać ratunku, tylko od  
sam ego siebie, musi się zorganizować do wytwórczej pracy a nie 
tylko w  pensji widzieć szczyt swojego  . . . szczęścia!

f e  „T Ł O C Z N IA  P O L S K A "  w KraŁowi«-. ł -- ' . - „ . J k -


